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Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 
Pod redakcją Cioci Wandy. 
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To było najlepsze świadectwo 


W jednym z numerów niedziel- 
nych „Kuńjera Zachodniego” ukaza- 
ło się następującej treści ogłoszenie: 
„Potrzebmy uczeń do składu bława- 
tów. Zgłaszać się ze świadectwami 
do... (tu podany był aldres).. 

Następnógo dmia przed  sktadem 
stała gromadka złożona: z dwudziestu 
kilku młodych chłopców, kandydatów 
ma ucznia sklepowego: Za chwilę 
wpuszczono idh do pokoju, 2 które- 
go pokolei wchodziki do kantoru 
kupca. 

Przewinęło się już kilkunastu, aż 
wreszcie do jednego z chłopców na- 
zwiskiem Malickiego rzekł kupiec: 
„Przzyjmuję Cię na maukę od dzi- 
siaj. Jeżeli będziesz pracowity i po 
siuszny. to możesz liczyć na stałą po- 
sadę u mnie. Zgłoś się za godzinę 
do składu”, Uradowany chłopiec po 
dziękował grzecznie i szybko pdbiegł 
do domu, by powiadomić rodziców o 

"tem. że dostał posadę. 

W tym czasie przyjmowania Maie 
kiego Stasia bawił u kupca pewien 
ego znajomy. Pam ten zdziwiony. 
dlaczego kupiec talk szybko ód 
wał o wyborze ucznia, nie badając 
nawet bliżej jego Świadectwa, zapy: 
lał: „Niech pam mi powie, dłaczegó 
właśnie przyjął tego chłopca z pośród 
całej gromady? Przecież obserwowa 
łóm, że pan mie przejrzał nawet do- 
brze, jego świaklectwa, ani nie próbo- 
wał zagi 6 nim informacji, co pa 
ma skonio do talk szybkiej decyzji?" 

— Chętnie panu wyjaśnię, dlacze- 

o ve tego chłopca wyb atem 
sestap — oaa ku- 
piec, Przaewizralk zamian tu 
wszędł zauważyłem, że ko Ne wy 
tart buty, aby nie wnieść błota, Na 
stępnie gdy wezedł, zamknął za kę: 


cicho drzwi. Po trzecie, znalazł się 
w pokoju — grzecznie się  ukłonił. 
Po czwarte uważnie słuchał zaldawa* 
nych mu pytań, a następnie odpowia 
dał na nie spokojnie, patrząc mi w 
oczy. Po piąte, gdy wszedł jeden z 
moich initeresamtów — to jak pan za- 
uważył -— bez mego polecenia podał 
mu krzesło. A wreszcie i to pan za 
pewtię dostrzegł, że gdy zauważył na. 
podłodze jeden z listów, który mi 
przypadkiem upadł. s o go pod- 
niósł; tymczasem ani jeden z jego 
poprzedników tego nie uczynił, 
Z tego zachowania  wywnioskowa- 
lem, że musi to być porządny chło- . 
piet j to mi wystarczyło za wszystkie ` 
świedeciwa, Gzy też listy polecające. 
Jeżeli chcecie wiedzieć, jak się po- 
wodzi Staśkowi — to mogę Was zae 
pewniić, ż6 jest bardzo. zadowolony 
z paky, a jego zwierzchnik nawza- 
jem z niego. | DM i 


Obrazek dowy 


Wśród zielonych 
kapli mała. 


Wa miej postać biała 

w wieńców koronie. 
sę rozmodlon Hi 

oaz jak kwia 

do Bożej Matki 

wżmiesiońe dlonie... 


Już zmrok liljowy 

na ziemię spływa; 

słońce dobywe 

ostatnie ga 

Na jasne 

kładzie dłoń ska. 

ad ' z pieszczót:; 
TAA łaski, 

* ALINA WIECIŃSKA. 
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PAN PUDEŁKIEWICZ 


W OPOWIADANIU KAZI 


Kazia była bardzo niezadowolona. ]ła pióro. Opowiadanie było goho- 
| Mieła dźisiaj razem ze swemi kole-|wel Wprawdzie nie o projektowanej 
żamikami pójść na wycieczkę, gdy tym wycieczce, ale z SAUD wyraza 
czasem od samego rawa pada rzęsisty |mi, zaczynającemi się na literę p. 
"deszcz. Odłożywszy pióro Kazia zaczęła 
I żeby to jeszcze można było mieć |czytać głośno: ` 
madzieję, że około południa  wiakr | Pięknie przepędzamy poniedziałek, 
chmury przepędzi i na niebie ukaże| Pan Paweł Pudełkiewicz, przezwa- 
się uśmiechnięte słoneczko. my przez przyjaciół poprostu „Pudel 
Ale gdzie tam,“ marzyć nawet nie|kiem* pojechał pewnego pięknego 
waqrto o tem] poranku. powozikiem po przysłane 
Siedzi więc Kazia wadąsama i pa-|przesydkę pocztową pelargonie. 
trzy w okno, i nudzi się . Mój Świa| Powróciwszy, posadził pan Pawel 
tek już przeczytała, wszystkie zagad |pelargonie pod płotem; ponieważ Pim 
"ki rozwiązała. I to tu robić. |(skrór Państw. lustytut Meteorologi- 
Nagle jakaś dobra myśl  musiała|czny) przepowiadał przymrozek, po: 
powstać w głowie Kazi, bo się porwa przykrywał pan Pudełkiewicz : pelar- 
la z krzesła, pobiegła do swego stoli-|gonie, poplam:onemi pastą podłogo- 
(ka, wydobyła z szuflady kawał pa-|wą papierami, przymocował patycz- 
pieru i w głos powiada: już wiem co|kami, ponieważ powiew powietrza 
będę : robita, napiszę do naszej gazet|papiciy prędko podnosił. 
ki opowiadanie o tem, jak to miało| Potem pan Paweł pomyślał: potrze 
być na, naszej wycieczce. buję posiłku, Pelasia. powinna podać 
Usiadła więc Kazia przy swem stoli | podwieczorek., 
* ku, bierze pióro do rek i tak pisać] — Patrzcie państwo pom yźlej pam 
- zgczyma : Pydełkiewicz — Pelasia przepada 
Pewnego pięknego poranku parę |prawdopodobnie. -~ i 
prawdziwych przyjaciółek przyrody | Przyszła piąta. PORĄ dnie przegło- 
- postanowiło przepędzić przemiłe |dzony przyrządza prawdziwe przy- 
przedpołudniowe,., smaki, Przygrzał porcję polewki pi’ 
Zaraz, zaraz, jak mi dziwaie zea-|wnej. przegryza poliykkrowanym pier 
"elo się to opowiadanie, Dlaczego nikiem, probuje później przełknąć 
o miem wszystkie słowa zaczynają [parę pulchniutkich pączków. | 
się na literę p. Doprawdy to śmie- Baja — powiędział pam 
sane, aw. Ponieważ pogoda piękna, dor 
Hm. A możeby jednak sprobować |dę polować, Przepiórki pewmie po- 
nąpisać całe opowiadawie, w kitórem- |drosły, 
by raeczywiście wszystkie wyragy| Przypasuje pan Pudełkiewicz pa- 
zaczynały się ma tę literę, łasz, pistolet, . Pozamykawszy po- 
Zapał ogarnął  Kazię, Myślała ilkoje, poszedł prosto przez pole, prze 
myślała, kreśliła į zmowu pisała aż|szedł przez pomost przerzucony fosa 
wnęszcie Po dwóch godzinach położy Przenstą. 
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Patrzy — przepiórki przelatują! 

Paf, paf.. paf, paf... ptaszki po- 
strzelone padają parami, 

— Piękna porcja, Pelasia przygo: 
tuje przepyszne pieczyste, przylpie- 
oze,  potroszku  przyrwumieni 

Przyczepił pan Paweł pozabijane 
ptaszki przy pasie, poczem powrace 
przez porośnięty powojami pagórek. 
Przystanął przed powalonym pniem, 
patrzy: przed przedsionkiem Pelasia 
porusza podniesionym prętem,  po- 
krzykuljąc przyłtem: 

— Proszę pana, proszę pana! Przy 
jechał pan Piotr Pędzelkiewicz, pana 
przyjaciel! 

Pan Paweł poprostu promienieje. 

— Poczęstuję Pędzelikiewicza prze- 


przy jacielską 


poczem Kya 
polityce 


pogawędkę, poświęconą 
przeciwpolskiej Prusaków. 
Przeszkodziła próżnym pogróżkom 
przeciwko pruskiej przebiegłości Pe: 
lasia, podając- półmisek Bah Aai ych. 


pulchmiutkich  przepiórek, p:zyrzą- 
dzomych podług przepisu pana Pa- 
wła. 


Po posiłku pan Piotr pożegnał pa- 
na Pudełkiewicza, przyrzekając po- 
wtórne przybycie, 

Potem pan Paweł postamowił poczy 
tać przemiłe pamiętniki poświęcone 
przygodóm pana Paska. 

Odetchnęła Kazia. Takiego opo- 
wiadania nigdy jeszcze nie pisała! 


piórkami — pomyślał pan Paweł Por | Włożyła je do koperty razem z listem 


zem przebiegł prędko. przez pomost ; 
przerzuczony przez Przemszę, 
Przywitał pan Paweł pana Piowa, 


do Cioci Wandy z! rozwiązaniami, 
I oto je macie teraz w „Moim Świat 


kuć, ; 
PAULINKA PEKAOKA 


Pułapka na niewidomą Marysię 


W jednym z domów w Sosnowcu,fjej jak wlaśnie wzbił się w górę i 


prsy ulicy mniejsza zresztą przy ja- 
kiej ulicy, mieszka  dwunastoletnia 
Marysia. 

Biedna jest ta Marysia, nieszczęśli 
wa bardzo. Wyobrażele sobie. że jest 
od urodzenia niewidoma, Wszyscy 
są dla niej bardzo dobrzy, Dziec: 


a podwórza bawią się z nią, edy tyl- 


„ko wyłdzie popołudniu z domu. Ko- 
leżanki przynoszą jej kwiatki, opo- 
wiatiają jej o tem, co się zdarzyło w 
ich klasie. 

Czasami idą z nią na spacer i obija 
śmiają, jak w ogrodach kwitną drze- 
wu. pokryte białem lub tóżowóm kwie 
c em, albo gdy wyjdą z nią poza mia 


elo i usłyszą skowronka, opowiadają 


* 


Siwe figle komu tylko może, 


trzepiąc — skrzydełkami, wydzwi ania 
malutkiem gardziolkiem pieśń dzięk- 
czymną na chwałą Bożą. 

A i stewsi mieszkańcy domu są za- 
wsze bardzo dobtzy dla Marysi. Ro- 
zmawiają z mią chętnie. Pewna pa 
mi zawsze, ile razy ją spotyka, dl je 
jej killka culkierków, czasami znowu 
pomarańczę lub jabłko. 

Jeden tyllko jest niegodziwy chło- 


pige, imieniem Kajtek, lie razy tylko 


nadarza mu się sposobność płata zło 
Brzyd 
ki Kajtek nie potrafi oszczędzić Ma 
rysi, Korzystając z tego. że dziew- 
czynka mie widzi, podbiega do niej 
maprzykiłaid znienacka i pociągnie za 
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watkoczyk, albo :zturehnie 
mi, gdy Merysia siedzi na ławeczce 
i słucha śpiewu ptasząt , Kajtek cho- 
wając się za mutem rzuca w nią gro 
chem, albo skórkanw pomarańczy. 
Ten bez serca chłopiec przed kil- 
koma dniami wpadł na głupi pomysł. 
W klatce schodowej przeciągnął przy 
samej ziemi sznur, licząc na to, że 
gdy Marysia wyjdzie jak zwykle po 
potudmu z domu — natenczas prze- 
wróci się. To ci będzie komiczne, 
gdy wyciągnie się jak. długa na zie- 


g 


l 
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lów. Lecz tym razem ledwie wyclą- 
mmal nogę w górę, nie zdążył jej Już 


postawić. gdyż zawadziwszy o sznur 
przygotowany dia niewidomej Mary 


si. rumal jak dług: na schody. 
Roziesł się krzyk.  Wybiegłi ro: 
mieszkań są 
Dźwygają Kajtka z zaknwa- 
Ale nietylko nos roz- 
Upadając 


Z 


bił sobie  miegodziwiec, 


nieoczekiwane złamał także rękę. 


Dziś ma ją już w gipsie, Trochę 


al, gdy mu ją skladali le- 


mi — myślał sobie megodziwy chło |karze w szpitaiu. Nikt w całym do=. 
piec, naprzód się już ciesząc z psoty. |mu me żałuje jednak niegrzecznego 


Pomieważ Marysia nie wychodziła 
jakoś z domu więc Kajtek wybiegł 
na ulicę, aby połobizować z ta- 
kemi jak i on psotnikami, Po ja- 
kimś czasie, zapomaiawszy już o pu- 
łapce na Marysię wraca do domu, 
Jak zwykie zamierza wbiec na górę 
przeskakując po trzy stopnie scho- 


chlopca. 
zoa zyć 
muiko!wietk 


To to go spotkalo mogło 
się n'etytko Marysi, ale i ka 
z mieszkańców. domu. 
Jak myślicie. może Kajtek po tym 


wypadku zrozumie. co znaczy przy 
słowie: niesczyń diug emu. co tobie 
; 


icm'łe? 


POGAWĘDZMY TROSZKĘ, 


Epidemja w Rodzince 


Wiecie, co oznacza słowo epidemja? 

Nie wszyscy? A więc Wam wytłomaczę|! 
O epidemji mówi się wtedy, gdy jakies 
zjawisko np, choroba szerzy się ponad 
zwykłą miarę, Można więc mówić o epi- 
demji jakiejś choroby, gdy dużo osób za- 
czyna chorować, epidemji kradzieży, gdy 


ich wiele dokonamo w jakiemś czasje 
1 t p. 
Ja zamierzam porozmawiać dzisiaj z 


Wamj o pewnej @pidem ji, 
się wśród Was, moi Kochani. 

Jesteście zdziwieni. jesteśce zaciekawie 
ni co to za epidamja, Już Wam mówię: 
jest nią epidemja przyberania pseudoni- 
mów, 

Do niedawna qp egee pisując do mnie 
listy, . podjpisywałjście je imieniem į nma- 
zwiskiem, A teraz jedno przez drugie 


która szerzy 


Nością czytam Wasze listy 


ną wyscigi zamiast ładnych imion j ma- 
¿wisk czytam: Pachnący Bez, Złamana 
Trzcina, Różowa Lewkonja. Ryczący Ba- 
wół Zgrabna Gazella į wiele wiele jm- 
nych Zspanowała opidemja  pseudoni- 
mów, 

Wiecie o tem dobrze, z jaką przyjem- 
Wy.. którzy 
> nie zdążyliścię wymyśleć dla sie- 
bie jakiegoś - peeudonimu, podpisu jeje 
swe listy nadal nazwiskami ji jamionami, 
a listy Wasze jeszcze będą mi milsze. 

Ci. z Was. którzy pragną nadal podpj- 
sywać się pseudonimami —— dodawajcie 
zawweze również j nazwisko,  Zgadzację 
się? To dobrze! 

Pozdrawiam Was serdecznie 

WASZA CIOCTA 


jesz 
J 


WANDA. 


aa 
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NENA , MORTASÓWNA. w-m, IRKA 0- 
CIEPKÓWNA, Dąbrowa, ZWIASTUNKA 
WIOSNY w-m, MIĘCIO BOBKA w-m, — 
przyjmuję Was do Rodzinki „Mojego 
Światka , Jakie są obowiązki członków 
— przeczytajcie w poprzednim numerze 
naszej gazetki. „JEŻE 

KRYSIA SZAROOCZKA w-m, Przypu- 
szezam że zeżasem wyrobisz sobie chara- 
kter pisma, W tym celu pisz dużo do mnie 
Łamigłówki zamieścić nie mogę, Toruń na 
leży do Pomorza, a rzeką Ren gdzie pły- 
nie? Zajrzyj Krysiu do jakiegoś atlasu, 
Opowiadanja nadeślij, Za pozdrowienia 
serdecznie Ci dzękuję i nawzajem prze- 


syłam.. ; 
- ŚWITEZIANKA, Gdzje mieszkasz Ba- 
siu? Na liście nie napisałaś miejscowości 
ani gaty, Nie zgodziłabyś się, abyśmy ko- 
regpondowały bez pseudonimu? Jeżeli jed 
nak wolisz. ukrywać się pod pseudoni- 
mem —- zgadzam się na to, Pozdrawiam 


ię, „e 

KAZIA CZARNULKA w-m, Dziękuję 
" (i za fiścik, życzę Či z całego serca, aby 
Twoje zamierzenia udało Ci się wprowa- 
dzić w życie. Pewna jestem, że tam odzie 
prosisz o posadę dla sioetry — wyjednasz 

„Me kosztuje ów kurs dla zastępowych? 
Nadeślij'mi jakie opowiadanie. O dniu 
braterstwa — jest tematem trochę nieod- 
powiednim dla „Mojego Światka”, Pozdra- 
kb p En psy > R? tego pana za 
pytaj w Administracji jedną z pań, 

HALINKA MĘDRKÓWNA w-m, Nade- 
słana przez Ciebie zagadka jest zbyt zna- 
ną, zamieścić jej nie mogę. Nadeślij jn- 
ną, Pozdrawiam Cię, 

STASIA MORYSIÓWNA w-m. Stanow- 
«zo lepiej używać swego -imjenią į na- 
sodowy Kiedy dostanę od Ciebie obszer- 
my list’ | WJ 

KOMENDANTKA w-m, Dlaczego chcesz 
zmienić pseudonim? A może“ poprostu 

odpowiadać Ci pod Twem imieniem 
mazwskiem? Pozdrowenja przesyłam. 
ANEK WIĘCKOWSKI Bobrek, Nie wie- 
le napisałeś, ale i za to dziękuję, jak rów 
nież za liczne łamigłówki, Napisz, co my- 
śliisz o postępowaniu Kajtka. Pozdrawiam 


(KA NIEBIESKOOKA w-m. Oba- 
wiam się, że żachorowałaś ji dlatego nje 
zywasz się do mnie, A może inna jest 
przyczyna Twego milczenia? Czekam na 


MÓJ ŚWIATEK 


było na niedzielę palmową, 


Nr, 78 


Odpowiadam na Wasze listy 


odpowiedź. W, ostatniej chwili otrzyma- 
lam list od Ciebie, dziękuję Cil: i 

JABŁUSZKO w-m, Pisałam w naszej 
gazetce, że listy j rozwjązania muszą być 


podpisane obok pseudonimu także mie- 


niem i nazwiskiem, Również: bliższy adres 
pożądany, Rozwiązania, na których brak 
jest nazwiska nie uwzględniam w spisie' 
ang w losowaniu nagród, Adres jest do- 
bry. Listy w czasie wakacji baik rów" 
nie chętnie czytała, jak i obecnie, 
KOMIN NADECZKA, AKSA- 
MIYKA I ROŻEŚMIANE SŁONECZKO 
w-m, Przeczytajcie eo nąpisałam do Ja- 
błuszka”, Za obiecane co tydzień listy, 
kad pe Ci już naprzód Kominiarko. 
Pszesylam Wam: pozdrowienia. ` M 
- X. Y, z Niwki, Nie podpisałeś listu, ani 
daty mie postawiłeś, Trudno mi agi więc 
udpowiadać na Twe pytania, W. następ- 
nym liście nie zaporanij o tem, Pozdra» 
wiam Cię, > 
HALA MURZYNKA, ALUŚ MURZYNEK 


1.MAŁY ZUCH w-m, Każde z Was musi 


wilasnoręcznie pisać rozwiązania, Proszę 
Was, byście następne przysyłali na więk- 
szym kawałku papieru z podaniem imie- 
nią į nazwiska oraz adresu, 3 

CIEMNOOKA FIGLARKA w-m, Stanow 
czo za długo trudziłaś się z wyszułkkaniem 
pseudonimu, tem więcej że bez niego :10- 
głybyśmy uakże korespondować, Za list 
bardzo Ci dziękuję, podobał mi się, wca- 
le za długi nie był A możebyć coś na 
wesoło napisała do naszej gazetki, miła 
„gaduło”ć Pozdrawiam Cię i Twoje ko- 
leżanki, 

ŚNIEGULKA w-m/ Za list dziękuję. | 
Przypuszczam, że mi opiszesz uroczystość ` 
poświęcenia sztandaru, dobrze? Pozdro- 
wienia Ci łączę, 

STEFA SOKOŁÓWNA w-m, Z wielkiem 
zainteresowaniem czytać będę Twój list 
z opisem zamiarów na najbliższy czas, 
Stefek może nadsyłać rozwiązanja rozry- 
wek dla starszych, Pozdrawuam Cię! 

BIAŁOŚ w-m, Jak przymiesiesz 
rozwiązanje do Administracji to spytaj 
jednej z pań o moje nazwisko, Napisz list 
w śprawie ewent, fotografji ı wycieczki, 
a ja gò zamieszczę w „Światku”*, Za opo- 
wiadanie dziękuję, ale odpowiednie ono 
Przesyłam 


Gi WRA Uk 
RYSIA MAŁKIEWICZÓWNA wia, 
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przy swojem nazwisku i 
Ci potrzebny pseudonim, 
Cię! 
w-m, A może jed- 
nak powrócisz do nazwiska? Będąc na 
letnisku. możesz przecież pisywać do 
mnie, Tatuś będzie Ci przysyłał „Mój 
światek“ i żadnej przerwy w korespon- 
dencj; nie będzie. | 
GOPLANA w-m. Gazetę można nabyć 
w` Administracji również w poniedziałek. 
Lepiej jednak zrobić to: w niedzelę, 
NIERZ ABISYŃSKI, Gołonóg, Oglą- 
dałam kilka fotografji į nie wiem, na 
której z nich mam Cię szukać, 
BOGINI ELF w-m. Moja Kochana Alu. 
wierzysz mi chyba, że gdyb mogła. 
odpowiadałabym na każdy list także 
listem, Ale jeżeli otrzymuję jch (ku mej 
radości) sto albo i więcej — trudno na 
każdy odpisać, prawda? Pozdrawiam Cię 
i Trusia, 
numerze, 
NAPOLEONKA w-m, Dziękuję Ci, Ko- 
chana, za list. Co do szkół — wydaje mi 
się, że najważniejszą rzeczą jest pilność! 
Nie wiem jaki poziom jest miejscowej 
szkoły, o której piszesz. Postaraj się 0 


L zostań. 

fade. Pocóż 

prawda? Pozdrawiam 
BŁĘKITNY F 


"MÓJ SWIATA. 


lapiszę do niego w następnym 
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rrogramy tych szkół Pozdrowienia łączę. 
JUREK I WiRUSIA MORYSOWIE, Dą- 
browa, List doręczyłam p. Redaktorowi, 
W podobnyćh sprawach otrzymuje wiele 
listów i o ile wiem, że w mia rę:możności 
wyrażonym w nich:.prośbom zadośćuczy= 
ni. Pozdrawiam Was, mój - Drodzy, 
FILATELISTA w-m. O ile wiem, nie 
wolno obecnie posjadać „fińskich noży! 
bez pozwolenia. owiedz się, abyś nie 
miał kiedy przykrości. Napisz znowu! 
KRÓLEWTANKA w-m, Dziwi mnie. dla- 
czego nie masz przyjaciółek w szkole. 
Jaka jest tego przyczyna?  Logosryf do- 
brze ibył ułożony; Najcjekawsza* praca w 
drukarni odbywa się w. godzinach 11—1 
w mocy, a wtedy nie mogłabyś zapewne 
przyjść oglądać maszyn w ruchu, | 
PONSOWA RÓŻYCZKA w-m. Pragnę | 
korespondować z wszystkimi członkami 
Rodzinki. Dlaczegóżbym więc miała robić 
wyjątak w stosunku do Ciebie, Pozdra- 
wiam Cię. Podpisuj zawsze list także 
nażwiskojem|! AB 
KSIĘŻNICZKA GÓR w-m, Zostań przy 
dotychczasowym pseudonimie, bo E pit 
przez Ciebie jest już „zajety“, Dotych- 


czasowy jest zresztą piękny! 


Rozrywki umysłowe . 


DOBRĘ ROZWIĄZANIA W GRUPIE 
> STARSZYCH NADBESŁALI: 

Z SOSNOWCA: Arus Murzynek, Bogini 
Elf, Budziarzówna Lodzia. Blondynka. Bia 
łośnieżka, Błękitny Fiołek. Bobkówna He- 
lena, Boginka Dżungli, Ciszkówna Aure- 
tia, Cyganka Minka. Czarnulka Kazia. 
hotdykówna Basia. Czarna Perełka. Du- 
dzikówna Wanda. Dzilkuska,/ Danielówna 
Czesia, Figlarka, a palę Fab jamowska 
Halina, Filutka, Goplana. Gajewska Ha- 
linka, Gajewski Stasiu, Czesia ; Jędruś 
Głownialkowie, Hala Murzynka. Jagizhów- 
na Reginika. Jasnowłosa Mala, Jowisz, Jul- 
cia Jaśnowłosa, Komemdantka. Królewian- 

Księżniczka Wrzosów, Krzysia, Kry- 
sia Szarooczka, Kalinowski; Tadzio, Ko- 
ściąk Henryk, Kurkówną Fala, . Knapi- 
kówna Ala, Królewna Bajka. Królewna 
Żaba, Leszek Biały, TEREN Strzała, Le: 
śna Wróżka, Niusia Linkfeldówna, Mędr- 
kówna Halinka, Mała Przyrodniczka, Ma- 
ły kd dy Marcówna Stefa. Mały Zuch, 
Manzycielka, Murzynek, Malkiewiczówna 


Kr "I Nabiałelk pear R Ire 
na, Niszapominaj ka, lapołegnika, 
Niebieskooka, Nocoń Giemia, Nowakowski 
Jerzy. Oko Księżyca, Ponsowa Różyczka, 
Psotnik, Staroniówna Władzja. Śniegułka, 
Strzałkowska Jadzia, Solkołówna Stefa, 
Świtezianka, Śmiechówna Jaśka, Stokrot- 
ka, Szarotka. Tom Mix, Urny zda Mu- 
cha, Wesoła Towarzysaka, Złotowłosa Kró 
lewna, Zwiastumka Wiosny, « Zapomniama 
Róża. Złotowłosy  brzdąc, . Zaczarowana 
RZ DABRÓWY Nowak Tad Popio- 

, DĄB : Nowak Tadeusz, 
lek Ryś. Zuch; ? | 

Z BĘDZINA: Alksamitówna Trka. Buja- 
kowska Basia, Lenartowiczówna Stefanja, 

Z BOBRKU: Mościńsk; Tadeusz, Więc: 
kowski Jan, 


DOBRE ROZWIĄZANIA W GRUPIE 
„MŁODSZYCH NADESŁALI: 
Z SOSNOWCA: Baśka 2; Kuźnicy, 
Bluszcz Jacuś, Bobka Mieciu, Ciszek Ma- 
rjan, ikówna Iaia, Królewna» Lasn 
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Kalinowski Hanio, Kościalkówna Wanda. 
Kutkówna Irena. Łukasik Zygmuś, Mę- 
drek Januszek, Mała Abisynka. Piwonja. 
Puta Stefan, Roześmiane Sloneczko, Skrzy 
pek, Staroniówna Zenia,  Skarszewski 
Genio; 

"Z DĄBROWY: Huskówna Dzidzia. Jani. 
szowskia Jadzia, Lisówna Ola, Wachówna 


Tsia; 
Wilkówne 


Z BĘDZINA: Klich Jasio. 
Danusia | Czesia; 
7 GOŁONOGA : Hałdvk Józef, 


NAGRODY W WYNIKU LOSOWANIA 
OTRZYMUJĄ: 


Piękne i ciekawe ksiażeczki: Genio 
Skarszewski z Sosnowca. Kulikówna Na- 
cia z Sognowea i Wachówna Isia z Ią- 
browy, i 


A TERAZ ODGADNIJCIE? ` 


ŁAMIGŁÓWKI DLA CZYTELNICZEK 
I CZYTELNIKÓW W WIEKU DO LAT 9. 
1. ZAGADKA 
Świeci nam już lat tysiące 
Jodnak zawsze jest gorące, 
2, ŁAMIGŁÓWKA 

Z podanych niżej sylab ułożyć sjedam 
wyrazów. których pierwsze litery dadzą 
Tozwiązun'e, 

Znaczenie wyrazów: 1) Królowa rzek 
polskich. 2) Państwo na wyspach Europy, 
3) Malutki, ezłowjeczek. 4) część świata, 
5) Metal cięższy od żelaza, 6) Duża ryba, 
7) Wulkan we Włoszech, 

Sylaby: Na, sla, je, cy, zja, a, rzel, glja 
et, siotr, na. ka, an, wi, 

3, ZAGADKA 
. (nadestala Kazia Ozarnniika) 


Co, to za zwierz, mieszka pod ziemią, 
żyje w ogrodzie, na' łące też, 
4, SZARADA, 
Pierwsza samogłoska; drugie — się orze, 
by zasiać na nim rozmaite zboże 
Mość — to żołnierz. ładny mundur 
miewa 
a chorągiewką przy lancy powiewa, 


ŁAMIGŁÓWKI DLA CZYTELNICZEK 
1 CZYTELNIKÓW PRAWIE DOROSŁYCH 


1. ŁAMIGŁÓWKA 
(nadesłał Janek Więckowski) 
Pierwsze litery czytane zgóry dadzą 
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nazwę jednej.z dzielnie Polsiki, 

Znaczenie wyrazów: 1) Ptak morski, 2) 
Budynek w ogrodzie, 5) Miasto w Malo- 
polsce, 4) Roślina, 5) Płyn bardzo poży- 
teczny, 6) Rzzka w Polsce. 7) Zwierzę ży- 
jące w Afryce. 8) Jest w każdem kinie. 

Sylaby: kran, ze. ret, o, wa, zło. da, e, 
le, me, al, wo, bra. czów, na, se, der. 
an, ta. 


2. SZARADA 
(nadesłała Roześmiane Słoneczko) 


Pierwsze — to nuta: drugie į trzecie — 
„to inaczej sznur 
Wszystko — leży u podnóża gór. 


3. SZARADA 
(nadesłała Mała Przyrodniczka) 


Jak wieża. wysoki, 
Jak: maki czerwony, 
Spogląda w obłoki. 
Dymi na wsze: strony? 


4, ZAGADKA GEOGRAFICZNA 
(uł. Szarotka) 


Wymienić wszystkie większe“ rzeki w 
Polsce. wraz z większemi miastami koło 
których przepływają, 


Uśmiechnij się 
— Coś ty taki wesoły, Zygmusiu? 
— Bo wracam od dentysty. 
— Jakto. i dlatego jesteś wesoły? 
— Tak, bo go nie zastałem w domu. 


— Właądziu, dlaczego ciągniesz kolka za 
ogon? 

— Ja go wcale nie ciągnę, mamusiu, To 
tylko Mruczuś chce odemnie uciec. 


4 ŁAMIGŁÓWKA 


(vadesłahh Jerzy i Wicusia Morysowie) 
Z podanych niżej sylab utworzyć 6 wy- 


razów, których ZAWIE Jitery dadzą na- 
awe obrzędu z okresu Świąt Wielkie jnocy. 


Znaczenie wyrazów: 1) miasto nad Wi- 
słą, 2) samogłoska. 5) państwo sąsiadujące 
z Poleką, 4) szarża wojskowa, 5) inaczej 
wrzątek, 6) dopływy Wisły, 

Sylaby: cy dęb ge u sąn y ne lin niem 
ral krop. i 


